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ŚWIĄTYNIA JANUSA. 
POWIEŚĆ HUMORYSTYCZNA. 
(z NIEMIECKIEGO.) 


„Wczesny rozum, a późna miłość, licho warte?” — 
Ile razy mój trzydziestopięcio-letni przyjaciel — (on to 
sam ma lat tyle, a nie przyjaźń nasza)— to własne 
go utworu przysłowie powtarza, robi przytćm nie- 
pocieszną minę i otrząsa się jak pudel, kiedy wyjdzie 
z wody. Niedawno odwiedziłem go. Zastałem opar- 
tego na lewćj ręce, w prawćj trzymał pióro i zdawał 
się zagłębiony w leżącćj przed nim ćwiartce papie- 
ru.— Jak się masz Fryderyku? zachmurzonyś jak je- 
sienne niebo! — „Wczesny rozum, a późna milość, 
licho warte!” odpowiedzia! mi wydając dlugo wstrzy- 
mywane głębokie westchnienie.— Gdzież jest twa 
kochana żona? — „Kochana żona!” wykrzyknął zesko- 
czywszy ze stołka: „0 tak, one są wszystkie kocha_ 
ne, dopóki je kto kocha”*— Na te słowa rozśmia- 
łem się glośno.... Małżeńskie troski! Przewybornie! 
Zaczekaj Fryderyku, muszę się przygotować... usia- 
diem w miękkiem krześle, skrzyżowałem nogi i za- 
łożyłem ręce... Teraz opowiadaj mi swoje przygo- 
dy drogi przyjacielu. Miło jest z beśpiecznego por- 
tu przyglądać się rozbitkom! 


W ciągu naszego szczęśliwego sześcio-tygodnio-. 


wego pożycia, jużem si: ośm razy z moją ukocha- 
ną Zofia poróżnił, i już ośm burżliwych dni miałem, 
Podług Susmileha boskiej rachuby życia ludzkiego, 
mam żyć jeszcze dwadzieścia i dziewięć lat. W sze- 


ściu tygodniach ośm dni: wypada na rok dwa mie- 
siące, cztery dni, dwadzieścia i jedna godzin i dwa- 
dzieścia minut, a zatóm w przeciągu lat dwudziestu 
dziewięciu: pięć lat, jeden miesiąc, dwadzieścia siedm 
dni, jedenaście godzin, dwie minuty i trzydzieści 
sekund astronomicznćj żałoby.” — Prawda, wielka 
prawda Fryderyku, małżeństwo jest matematycznóm 
nieszczęściem, — „A jeżelity Karólu wcześnićj umrzesz, 
niżeli ci zacny Siismilch przeznaczył i ja jako sukces- 
sar część twoich lat odziedziczę, tedy żyć jsszcze dlu- 
żćj będę przymuszony i summa cierpień moich uro- 
śnie." — Bądź w tćj mierze spokojny Fryderyku, nie 
sprawię ci tćj przykrości. Ależ to muszą być ważne 
przyczyny które was różnią! Wiosenne ekwinokcyj- 
ne burze małżeństwa predko przeminą. — „,Tak, za- 
pewne, patrzajno jak mijają!” ito mówiąc, mój przy- 
jaciel wskaza! mi palcem na piec. Piec był z bialćj 
porcelany, ozdobiony mosiężnćm okuciem, dwa sto- 
pnie, na których się wznosił i wierzch marmurowy, 
nadawały mu niejaką postać oltarza. Na wierzchu 
stał słup mosiężny, zakończony kulą. „Czy widzisz 
te drzwiczki otwarte.”— Nie myślisz przecie kazać 
w piecu palić, dziś tak ciepłe powietrze.— „Nie 
o tém mowa, już dwa dni jak te drzwiczki stoją 0- 
tworem!” — Fryderyku! od czasu jakeś się ożenił, 
stałeś się bardzo dziwacznym; musi z się jaśnićj wy- 
tłumaczyć. — Uczę moją żonę mitologii.” — A ona w 
zamian za twoje starożytne bajki, obdarza ci? nowo- 
czesnemi powieściami z-'prawdziwych zdarzeń, nie- 
prawdaż?— „Tego dnia, w którymeśmy się po raz 
pierwszy pokłócili, rozmawialiśmy właśnie o Bogu 
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Janusie i o świątyni Janusa, którą Rzymianie w cza- 
sie wojny otwierali, a zamykali podczas pokoju. U- 
myśliłem jedno nie korzystnie użyć. Zofio! zawola- 
łem: niech ten piec będzie naszą świątynią Janusa. 
ile razy zajdzie między nami jakie nieporozumienie, 
tyle razy otworzę drzwi jego. Zechceszli sama po- 
kojų, będziesz je mogła zamknąć; ty wiesz kocha- 
na Zofio, żem ja w każdćj chwili skłonny do zgo- 

dy,” — *Dobrześ zrobił Fryderyku. Powinniście by” 
li wiaściwie Janusa nazwać bożkićm małżeństwa. Ma 
dwie twarze; otwiera i zamyka drzwi nieba, trzy- 
ma w prawćj ręce berlo, to jest: mężczyzna; w le- 
kobićta. Czyś opowiedzat to twojćj 
żonie””— ,,W szystko! ale już o tém wiedziala, Bóg wie 
RB sposobem, bo malo była z mitologią obozie 
na.”— | to cię dziwi Fryderyku? W rozpoznawaniu 
ych własnych praw, nie ustąpią kobiety najlepszym 
prawnikom: — 
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Żart ten udał mi się; poczciwa mo- 
ja Zofia niemoże patrzeć na otwarte drzwiczki; skoro 
się kilka godzin pokwagi, zamyka Janusa świątynię, 
na wpół śmiejąc się, na wpół ze łzami w oczach; 
rzuca mi się na szyję. i znowu harmonia powraca. — 
„I cóż ją teraz utrzymuje w tak uporczywym goie- 
wie??— „Dowiesz się Karólu, zaraz ci to przeczy- 
tam.*— Jakto? prowadzisz rejestra trosk swoich? — 
„Nazywamy to ,poetycznie nasze Fasti. Postanowi- 
lem sobie podać do druku ten sekstern skoró się 
napelni; ale obawiam się, żebym go nie był w sta- 


nie doprowadzić do końca i żeby mi dziedzice nie 


odebrali honorarium.” — Mićj rozum dlatego, i każ 
sobie wcześnie BADA zapłacić, jak robią teraz 
wszyscy ulubieni pisarze. (Czytajże, A od poczt- 
ku; chcialbym się dowiedzieć co wag po raz pier- 
wszy, przywiodło do niezgody. 

„Sroda 25 czerwca.”— Czy tego dnia ślub bra- 
leś?— „Nie, poprzedzającego... O Bogowie, jakże- 
ście mię szczęśliwym uczynili! Jak. drogi dar lasce 
waszćj winienem! Co za umysl! Co za serce! Od cza- 
su poznania Zofii, sam sobie także zrozumiałym się 
stałem; ona drzćmiącą duszę moją, dotknięciem stron 
obudziła. Jak lubo wszystko pojmuje! jak wdzięczny 
daje mi przyklad dobrego! prostuje mię, jeżeli kie- 
dy co zbytecznego, ostrego łub' niestósownego po- 
wiem! Co za dowcip serea! Nietylko zaspokaja Wszy- 
stkie moje życzenia, ale umie serce we mnie pod- 
niecać i zaspokajać je. Czuwa nad moim spokojem, 
korzy sta z każdej chwili, śby mi się przypodobać, 


$— 
Odgaduje na pół godziny pierwej. kiedy mam dostać 
„bólu głowy." — W tćm niema żadnych czarów Fryde- 
ryku.. Takie przepowiednie udeją się każdej kobie- 
cie, którćj cokolwiek zależy na zachowaniu sławy 
prorokini. — „Najdroższa Zofio! jakże ci zawdzięczę 
tyle milości? "Twoją calą GÓRĘ jest widzieć mię 
“szczęśliwym, a tę uciechę sama sobie sprawiasz” — 
' *Ależ Fryderyku, nie o to mi chodzi, niechę slyszeć 
o twojćm szczęściu; cierpień tylko, cierpień żądam. — 
„Cierpliwości tylko, wkrótce o nich usłyszysz nie- 
stety!” 

„ Wieczorem o rogodzinie.*— Tego samego dnia? — 

„Ach, tak, tegoź samego... O Boże, jakżem nieszczę- 
śliwy!...”— Wstydź się Fryderyku! Z rana kiedyś był 
szczęśliwym, wzywałeś bogów a dopićro w wieczór, 
kiedyś doznał zmartwienia, zostałeś chrześcijaninem 
i zwracasz się do Boga!— „Siedzieliśmy w cieniu i 
czytaliśmy Romea i Julią. Jak droższą mi się stała 
Zofia, odkąd się dowiedziałem, że jćj Szekspir jest 
drogi! W tóm dano znać, że paki z memi sukniami, 
które kazałem sprowadzić z kawalerskićj stancyi, za- 
jechały przede-dwór. Zofia z zapiakanemi jeszcze o- 
czyma odeszła, aby je kazać poznosić. Ja tymcza- 
sem czytałóm dalćj. Ale godzina minęła, a Zofia 
nie wraca.  Posłałem po nią; dziewczyna przybiegfa 
oznajmiając, że pani jest zatrudniona, i żeteraz przyjść 
nie może. Czekałem jeszcze godzinę. Nareszcie po- 
szedłem sam i zastalem Zofią całą spoconą nad roz- 
pakowywaniem moich rzeczy. Poukładała systema- 
tycznie bieliznę i suknie podług kroju i barwy; uszko- 
dzone odzienia włożyła w osobne zawiniątka; zrobi- 
ia wszystkiego spis tabellaryczny i takowy wewnatrz 
'do drzwi szafy przybiła. Fryderyku rzekła do mnie, 
ledwo oddychając, nowe halsztuchy położyłam tam 
w lyłe, 3 na przodzie gorsze do codz'ennnego użycia. 
Zapytalem jéj lľagodnic: Ależ Zofio, jak mogłaś dla 
tych rupieci, mnie i Szekspira przeszlo dwie godzi- 
ny porzucać? To się jój niepodobalo, zrobiła -kwa= 
śną minkę i zaczęła się uskarzać na ból glowy. — 
Į to się stało w dzień po ślubie? „Tak jest. Nie za- 
gadała nic do mnie, i o dziewiitćj położyla się w 
łóżko." — Ależ bo Fryderyka, niepowinieneś WSzy- 
stkiego tak brać za złe. 

„Niedziela 28 czerwca. Oddałem z Zofią wizytę 
jéj j przyjaciołce.— Czas naszego tam pobytu wyda- 

wał mi się. okropnie. dlugi. Kiwałem i mrugalem 
po tysiąc razy na moją żonę, abyśmy już odeszli ale 


ona na to nie zważała, czy nie chciała uważać. Na-- 
reszcie w trzy nieznośne ;godziny powstała. Raźnićj 
mi się zrobiło'na sercu i do ostatnićj chwili zacho-* 
wałem pogodne oblicze. Zofia otworzyła drzwi, jéj 
przyjaciolka trzymała w ręku światło. O Karólu! 
wtenczas-to zaczęły się moje cierpienia! przez kwa- 
drans rozmawiały przededrzwiami. przez drugi kwa- 
drans za drzwiami, a przez trzeci na aoda B= 
Jest-to zwyczaj wszystkich kobiet Fryderyku! Żadna 
z nich nie może listu bez postscriptum napisać s anı 
oddać wizyty bez póstdictum. Jeżeli odwiedzaj: tee 
się są prawdziwemi przy jatiolkami „, w tenczas jeszcze 
jako tako; rozmowa na progu nie trwa diużćj nad 
pół godziny, i drzwi zostają zamknięte, za nim po- 
kój zupelnie ostygnie. Jeżeli sobie atoli wzajemnie 
niedowierzają, wtenczas niedo zniesienia są nudne, 
W tedy ich grzeczno ć się podwaja; wtedy oddalają- 
ca się chce okazać, że niechętnie odchodzi, a gospo- 
dyni, że niechętnie z nią się rozstaje, i wtenczas naj- 
ciekawsze oświadczenia i najważnićjsze rozprawy to- 
czą się przy drzwiach otwartych. — „Przy kolacji 
prosiłem Zofię, aby drugim razem nie tak długo przy 
schodach rozmawiała, bo się będzie mogia zaziębić. 
Ona odpowiedziała mi, że to jest-jéj E dla ka- 
żdego być grzeczną. :Uważ tylko Karólu, ona także 
ma zasady! Zaczęła znowu się dąsać i nie przemó- 
wiła ani słowa cały wieczór. Ale nazajutrz równo 
ze świtem ujrzałem świątynią Janusa zamkniętą; 
Zofia była zaproszona na bal.” 

„Czwartek 3 lipca. Skorom powrócił do, domu, 
Zofia pocałowała mię; zaprowadziła do mojego po- 
koju i rzekła: Przypatrz się Fryderyku, jak pięknie 
uporządkow ałam twoją bibliotekę: spojrzaiem, zimno 
mnie przeszło; poukładała moje książki tak, że ża_ 
daćj znaleźć niemogłem. Hartlebena tlumaczenie fran- 
cuzkiego karnego kodexu, leżało obok Winkelmana, 
bo obie książki były in quarto, a funt tabaki, który 
wzięła za xiążkę, umieściła tuż przy Russa Heloizie, 
gdyż i to w zielony safian było oprawne.. Podzięko- 
wałem jej za dobre chęci, ale zarazem prosilem, aby 

nadal nie zajmowała się porządkicm mojćj biblio- 
teki. To ja obraziło, i za taką drobnostkę musia- 
łem znowu świątynię Janusa otworzyć! — „„Fryderyku! 
mój professor matematyki zwykł był mawiać, że mał- 
żeństwo jest nauką nieskończonych drobiazgów. Przez 
trzydzieści lat szukał nadaremnie kwadratury domo- 
wego szczęścia. Żona ]s$0 miała za wiele humorów 
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i to ją zaprowadzijo do grobu.— „„W tenezas to do- 
piero twój professor musiał się ucieszyć? — Gdzie 
tam, płakał nieborak i... umarł. 


„„Poniedziałek 7 lipca. Zofia weszła do mojego 
pokoju i zastała mię palącego fajkę. Pootwierała o~ 
kna natychmiast, i rzekia do mnie imponującym to- 
nem: Fryderyku muszę ja cię tego palenia tytuniu 
oduczyć!... Karólu, drogi mój „pRjacielc: czyś do- 
brze słyszał? Takie oo EE AEA dziecko, chce, 
oduczać czlowieka ustalonego charakteru!” — Wieku, 
chciałeś powiedzieć. — „No kiedy tego chcesz, niech 
będzie:i wieku. Wczesny rozum a późna miłość li- 
cho warte!” (Dokończenie nastąpi.) 

— z ZE 
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Wyspy koralowe. W angielskićm czasopisie Globe po- 
daje pewien żeglarz uczony wiadomość następującą: Wo mo= 
rzw Poludniowem okazuje się nadzwyczajne zjawisko, które 
naszćj nowćj-po udniowój- Walii nada jeszcze większą wagę, 
niżeli mia'a dotychczas. Szósta część świata tworzy się w, 
pobliskości, poniekąd w naszych czasach. Ciche: morze. wo- 
gromnćj przestrzeni, prawie na 50% jeogr. diigosci i tyleż sze- 
rokości, zasiane jest niezliczonóm mnóstwóm wysp powstają- 
cych. Wyspy te tworzą się z mielizn koralowych, które bez 
ustanku z pośród niezmiernćj g'ębi morza się wznoszą. Sku- 
pienie się takowych mas koralowych w krótkim cżasie przy- 
bićra postać wyspy, która częścią przez ptastwo, częścią 
przez samo morze zaplodniona bywą różnemi roślinami. $ka- 
ro woda wyspę opuści, wtedy wzmaga się na nićj: najbujnićj-- 
szą roślinność, 'a sama wyspa stanowi w pewnćj mierze punkte 
środkowy, który się coraz bardzićj rozszerza. Olbrzymia siła 
przyrody zdaje sie być niezmiernie czynna w tych nowych 
krajach, a jeźli czasem nie może szybko dopiąć swego zamia-. 
ru, wtedy udaje sie do wulkanicznych wybuchów śród pod `“ 
ziemnćj otchłani morza. Zacząwszy od poludnia Nowćj-Zelan= 
dyi, aż ku północy wysp Sandwichskich, zape!nione jest 'całe 
morze podobnemi m'odemi krainami, które w czasie może sie- 


dliskićm cywilizacyi będą.” 


Przestroga względem ogrzewania pokoi. Le- 
karze oznaczają w czasie zimy rozmaite choroby, pochodzące 
nie od samggo zimna, ale 7. nadzwyczajnego gorąca, które w 
pokojach nie zawsze doskonale umiarkować umiemy. Przez 
ciągie ogrzewanie pokoi wysy: ‘cha wreszcie powietrze, jeżeli wo- 
dępśpolalonejo naczynia nieutrzymajemy ciągle na piecu; któ 
ra je tym sposobem > odwiłża, czego np: mieszkancy w 
Anglii jak najstarannićj ‘j przestrzegaja. Zande tego środ- 
ka przezorności pociąga ten skutek za sobą, iż po'ykane su- 
che powietrze ujmuje s'abym organom, któremi oddychamy, 
wiele wilgoci, a nakoniec pa zzz je wysusza, czego tato je: 


4rzedz można na delikatnćj budowie ciała, jakoteż na cerze 
dak i twarzy. W Anglii przy ęto powszechnie za zasadę, iż je- 
den piec rozegrzany w: pokoju przyria,mnićj jeden funt wody 
na dzień: wyparować ; powinien, chcąć, abyśmy ani bólu glo- 
wy, ani też ciężkości w piersiach niedoznali.. i ZY 
„Praca i skromne życie są dlugiego wieku 
rękojmią. Franciszek Hupazobi byl jednym z oyrych nie 
wielu, ludzi, którzy. żyli w. trzech wiekach. Urodzony r. 1547 
w Casale, umarł 1703 r. W 83 roku swego wieku żył jako 
konsul wenecki na wyspie Scio. Z pięciu zon zrodzi! 24 dzieci 
Pijał tylko wodę, nie pali: nigdy fajki, i jadał prawie samę 
zwierzynę i owoce. Pijal wiele soku z korzeńia skorzonery. w 
wieczór prawie zupelnie: nic nie jadal, kładli się zawczasu spać, 
wstawał, rano, potóm siuchal mszy ś., przechadza! się i prącó- 
wał przez cay dzień aż do najpóźnićjszćj starości. W a2 to- 
mach opisał wszystko, co tylk6 widział s'awnego w swojóm 
życiu. Niemia! nigdy febry, niepuszcza! nigdy krwi, i niezaży- 
wał nigdy lekarstwa. W: stu latach zczernialy znowu jego siwe 
wiosy. .Po upływie nawet tego okresu życia, nieraz: uszedi na 
dzień i cztery mile drogi. Mając lat 1og utracił zęby i pił tyl- 
ko same polewki. We cztćry lata późnićj wyrosly mu dwa 
duże zęby, i zaczął znowu jadać mięso. 1% * Kaj. 
Skutki nieprzezorności. -Z Annonay: we Francyi 
donoszą: Pewną dziesięcio-letnią dziewczynę, 'zostającą w ta- 
mecznym zakladzie naukowym, zamknięto z. powodu lekkiego 
przewinienia do ciemnćj izby, która w poblizkości piwnicy s'u- 
żyła do przechowania starych gratów. Mularze, pracujący o 
ścianę tój izby, usłyszawszy przerażający krzyk dziewczyny, 
żądali od przelożonćj zak adu, aby: ją wypuścila. „Niech sobie 
krzyczy, nie wypuszczę jćj,” rzek'a prze'ożona, „aż się popra- 
wi!” Mułarze jednak, domyślając się jakowegoś: nieszczęścia, 
wysadzili drzwi i zastali dziewczynę już nieżywą, a obok nićj 
strasznego węża. . Zabiwszy go, starali się biedne dziecię przy- 
wieść do życia, lecz nadaremnie. Dotknięcie się: tego potwo- 
ru sprawi'o tak okropne wrażenie na umyśle, że iz. przestra- 
„chu umarla, v Oburzeni taką nieludzkością mularze, oddali prze- 
lożonę w ręce sprawiedliwości, która ją ukarała dyru-letniem 


więzieniem. 


C U D A . () 
z Tadeusza Buiharyna. 
Dlugo wędrując po świecie, 
Ukochani przyjaciele ; 
Widziałem cadów ja wiele, 
Które opowiem gdy ćhcecie. - 


(*) Piękne i rozmaite utwory poetyczne, od początku roku 
„prawie bez przerwy wkażdym numerze Rozmaitości u- 


mieszczane, zebrał i przestal nam jeden z łaskawych - < 


czytelników naszego pisemka, W. G. Ja..:...ski. O- 
¿ świadczając mu za łaskawie niesioną nam pomoc szczćre 
R / NASZE podai kowanie, prosiemy, aby- Rozmnitości Warsza- 

< wakie Kada podobnemi plodawi zasilać zechciał. Red. 
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Widzia'em ja, eleganta, 

Który majątku nić trwonił; 
Widziałem też palestranta, 

Co darmo nieszczęsnych bronił. 


Widzialem i urzędnika, 
Co prawem niewinnych wspierał; 
Widzialem także celnika, 

` Co nigdy kupców nie zdżierał. 


Takiegom widzial bogacza, 

Co hojnym był nie dla chluby; 
Widzialem nawet pieniacza, 
Co nie chciał sąsiada zguby. 


Widziałem piękną kobićtę , 

Na którą mąż się mie żalil; ` 
Widzialem wreszcie poetę, 

Co moje wiersze pochwalił, 

Lećz' przebaczcie przyjaciele, 

Ze tak opowiadam śmiele ; 
Zapomialem przestrzedz wcześnie , 


Zem to wszystko widział we śnie. , 


ae 


DĄB i DRZEWKA > 5 5 
Dąb w czystym polu stoąc wyniosty, 
Gardzi! drzewkami co w kupie rosty, 
J widząc siebie być mocnym, 
Urągal wiatrom pó nocnym. 
Tymczasem nadeszły burze, 
Grożąc wzburzeniem naturze, 


a b wszystko ścieląc pomiotem, 


Wywrócily dąb z loskotem. 


Drzewka przez wzajemne wsparcie, 
Przetrwały wichrów natarcie, 


Łatwićj fortuuy cios zniesie srogi , 
Komu przyjaciel pozostal drogi, 
ee- 


ZAGADKA. 
Jestem żyjący, żyjących pożywiam, 
Własnćj swćj matki wnętrzności pożćrąm. 
Lecz gdy je pożrę, sam zakończam życie, 
I niknę z wiatrem pośród mgły zamęcie. 

rę d z b i - T Roinas y 
Znaczenie zeszłćj szarady: POWIEKI. 
' ski, 


